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muja: Redakcyja „Tygodnia”, 


Od Adminit noi. „Pygodnia”, 


Z powodu kończącego się kwar- 


talu, uprzejmie prosimy SZ. pre- 
numeratorów o nadesłanie przed- 
platy za kwartal TV oraz szybkie 
uregulowanie rachunków za czas) 
ubiegły. Cena prenumeraty iogło- 
szeń zwykłych wskazana w nag. łówku 
„Tygodnia“, 


Z Sosnowca. 


(Korespondencyja „Tygodnia”). 


pogląd! — Właściwe oświetlenie. 
Praktyczne jego wsunigcie—W: 

ność ogólnej Mad niem 
ponosi ciążary i straty. 


Oryginalny 
Kardynalno zło. 
Źmość zadania. — Ko: 

dyskusyi —Kto głównie 


Przed kilku laty, Dygasiński w „Głosie“ 
(jęszeze wtedy demok czno-ladowym o 
gamie Wołowskiego), proponując utworz 
nie resurs dla klasy roboczo-wyrobniezej 
za wzór tymczasowy wskazywał szynk i 
stawał w obronie utrwalenia jego egzysten- 
cyil Ów rozsadnik rozpusty, kr ewiciel mo- 
rulnego zepsucia i wyzysku, szynk został 
usankcyjonowany i ubrany w aureole ty- 


tulu ludowej resusy, t. j. miejsca zebrań 
dla rozrywek po pracy. a tutej- 
sza znajduje się w. tych nieszęzęśliwych 


warunkach, że owych „tszhachotniają reh“ 
iejse rozrywek, szumnie zwanych „gast- 
hausami“; mamy na każdym kroku pełno, 
a zło tkwi jeszcze głębiej x tego powodu, 
że szynki usadowiły się tuż pod Ścianami 
fubryk i hut (zwykle przy jednej fabryce 
jest ich kilka), zkąd klasa robocza zwykle 
wprost do nich dąży. 

Boleść i rozpacz nieomal przejmuje ezło- 
wieka, gdy patrzy na owych ludzi, tracą- 
cych cały zarobek dwutyg odniowy przy pi- 
jatyce. | Żony lub niby-żony, oczekujące 
na chleb powszedni, widzą swych „panów* |e 
wychodzących z szynków nietylko bez pie- 
niędzy, ale i bez wierzelniej ezęsto odzie- 
ży. Tu leży zło kardynalne. którć usunąć 
trzeba; tu tkwi jądro kwestyi róboczej—ów 
wezel gordyjski, który stanowczo trzebaby 
rozwigzud,: gly od- tego zależyć może 
dobrobyt i rozw: moralno - umysłowy na- 
Szego stanu czwartego. O ile nam się zda- 
je, dwie są drogi ku ukróceniu i okiełan 
niu silnie rozwijającego się zła: państwo i 
fabrykant. 

Państwo nie powinno zezwalać na otv 
ranie szynków w blizkości fabryk, przynaj 
mniej w promienia wiorstowym, (gdyż od- 
ległość ochładza zapędy);  fabrykanei zaś 
dbać winnico zresztą w ich własnym in- 
teresie leży—0 umoralnienie swych białych 
murzynów przez oświatę i udzielanie p 
wnyeh drobnych premij dla wstrzemiężli- 


obiedwie księgarnie w Piotr 
kowie, oraz wymienione obok agentury w miastach po- 
wi oyr i Pena z An iFr PRE w Warszawie, |; „ Sosnowcu 


wych robotników. 


W. 


„ Dąbrowie 


Jermu! 


Tomaszewski J. 


Komornicki. w Łasku — -Ws-Grass, 
Janiszewski Stam, | „ Lodzi, i», Laguna Franci 
Krzemieniewski J| |Dziemienowi 


» Radomsku w |yfygfiński Feliks: 
H. Grabowski. 


łowicz. Rawie 


odki, szczególnii ostatni, mogly- 
by wywrzeć pożądany rezultat, o tyle przy- 
najmniej, że zamiast nałogowych pijaków | 
i zwyrodniałych członków społec zeństwa, 
mielibyśnty robotników  wstrzemięźliwych, 
od czasu do czasu tylko „wypić* lubią- 


é może, że sąd nasz jest mylny; p 
mnie przeto by loby nam, by ta żywofna 


kwestyja weszła na forum publiczne i aby n| 


różnych zdań można jakiś pewny wniosek | 
lub radę wyprowadzić. Urządzanie różnych 
zabaw dla robotników w celu nsnnięcia 
ich od szynkowych uciech — również m 
się z celem, gdyż np, roku zeszłego na je- 
dnej z takich zab: onej staraniem 
i kosztem fabryki fuldseliustcy i Swie,| 
nietylko, że goście się popili, ale na nożach 
skończyli. Powtarza sią to prawie zawsze 
przy zbiorowych zebraniach robotniczych. | 

Skoro nie można w tkich odrazu o- 
świecić, należy przynś j zachętą i na- 
grodą odeiągać ciemnych od złego, 2 
na tę klasę wszystko się wali 
Gdy nędza j 
ju, czyż nie ona najwięcej cietp | 
Najmadia, | 


UL. 

(Żebranina i jułmużna). | 

Tstotną plagą, nieustannie prześlądującą 
mieszkańców Sosnowca, jost żebranina, któ- 
ra szerokie i wstrętne przy brała rozmiary. 


W pewne dnie, odbywają się tu formalne 
pielgrzymki żebraków i rozmaitych ek, 
istotnie od natury upośledzonych, lub 


obłudnie udających pewne dolegliwości i 
braki fizyczne. Ź całej okolicy, a przewa- 
żmie z Będzina, Ozeladzi i Modrzejowa, przy 
chodzą tu chmarami i upominają się datku. 
Nierzadko i cyganki, w towa ystwie nagich 
prawie dzieci, zjawiają się po jałmużnę, nie 
zapominając, jednocześnie o kabale, chiro- 
mancyi i... kleptomanii. Ba! wielu, nawet 
żebraków spec: yjaligtów u dalszych stron 
rzyjeźdźa do Sosnowca koleją wyłączni 


j 
Ma zyskownego sportu żebraniny! Pod ko= ż 


ściołem lub na bardziej nezes zanych uli- 
cach spotykamy nieraz okropnie zeszpeco- 
ne postacie żebrzących, istne figury z ja- 
kiego$ muzeum anatomiezno-patolog: zhegol 
Niejeden zachrypniętym glosem wyśpiewu- 
je quasi pobożne pieśni, przy akompanija- 
mencie zakatarzonej i suchotniczej kata- 


rynki, w takt strausowskiego waleal U 
was pono w Piotrkowie policyja stara się 
zapobiedz tego rodzajn żebraninie, lecz my 


tolerujemy owo złe, nie bacząc na fatalne 
jego skutki. 

Trudno temu wprawdzie odrazu tamę po- 
łożyć. Nierozsądnem j jednak udzielaniem da- 
tków nie dochodzimy do pożądanego celu; 
przeciwnie — podtrzymujemy jeszcze złe, 
gdyż dobrowolnie  żywiększamy zastępy 
żebraków, z których niejeden, młody i sil- 
ny, móglby i powinien zarabiać fizyczną 


|ogniach bengals 


szywie zrozumianą filantropiję, grz 
przeciwko pierwszym zasadom ekonomii spo- 
lecznej, z calą bezwzględnością i stanowczo- 
a potępić należy! Tylko prawdziwa nę- 
dza, którą od udanej i obłudnej odróżnić 
należy, zasługuje na naszą opiekę i pomoc. 
Gdybyśmy w tym celu postarali się 0 za- 
łożenie miejscowego towarzystwa przeci 
żebraczego, to w pierwszych dniach prze- 
jącibyśmy byli ważnością obywatelskiego 
dania tak owarzyszenia,.. lecz po pe- 
wnym © ly „nowość* straci urok 
interesującej „nów. alijki,“ zapał powszechny 
niepowrotnie minie, a po spalonych szumnie 
ch, pozostanie tylko swąd 
gryzący, dym przykry yli innemi słowy 
towa two przectwź cze przemieni się 
nia żebrzącć, gdyż musiałoby każdą składkę 
uprzednio wyżebrać | to ze skutkiem wąte 
pliwym! Prawdopodobnie leży to już wna- 
turze naszej, wysoce zdeneriwowanej, ule- 

ye) wybrykom nielogicznym obecnego 
fin de sićelel... A. K=ski. 


ZWĄTPIENIE, 


Gdy mnie noe zwatpicń pochwyci w ramiona, 
I wiehną serca starganego bicia, 

Jak gdyby, reszta ulątała życia, 

A dusza się—czy znika, czy kona: 


wszystko: tak dręczy i nęka, 
jakaś siła zwiewa 


„A etelej moślić' kot 


| chwilo miłego spoczyni 


—bólul nie dręcz dłu 
dusza tak nie muży— 
daj sen w upominka! 


Teofil, dz, Henning-Michóelis. 


Dobroczynna działalność snu 
w wieku dziecięcym. 


dawno wy. jednym z niemiecko-lekarskich ci 
| sopiam, umieszczono obszerne sprawozdznie d 
Golda o wyływie sm na organizm ludzki, jego wa- 
j iałaniu, 

e się na Mugoletuich spostrzeżeniach, 
medyk niemiecki domaga się od rodziców, aby 
dzióciow swym pozwalali sypiać jrk: najwięcej. 
Noworodek używa snu, ile mu tylko potrzeba, i w 
zych dwóch lnb trzech miesiącach sypia po 
całych dobach, Vuńząc się jedynie dla nakarmie- 
nia piersią, Dzieciom małym dozwala się. też Sy- 
zawszy vå T-go roku, tryb 

ulega zmianie, 
wi dr. Gold—wy- 


magaja od nich 


czuwania, 
wątpliwie ich siły fizyczne 1 umysło 
stoletnie wyrostki śpią bez przerwy najwięcej 


lub 8 godzin ua dobę, gdy ich organizm wymaga 
koniecznie snu najmniej 10, a nawet 12 godzin! 
Im dzi ięcej skracany im By- 
wa czas spaniu, eo szkodliwie odzywa się w. põ- 
szych następstwach wieku dojrzalszego. Opio= 
raja się na doświadezeniach, dr. Gold przycho- 
dzi do wniosku, iż większa część psychicznych 
rozstrojów wynika z tego, że takim ludziom w 
wieku tvcześńym dawimo zamuło czasu do snu, 
Młodzieży do lat 12 1 wyżej, bezwarunkowo jest 
ezbędnym sen 10-cio godzinny, gdyż w razie prze- 


pracą na własne i rodziny utrzymanie. Fal- 


ciwnym zjawia się u miej zbyt rychłe zmiżenić t 
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przedwcześny upadek działalności mózgowej i ner- 
wowej. Ludzie—dodaje w zakończeniu dr. Gold— 
którzy w dzieciństwie swojem i latach młodych 
spali mało, nie sx wytrwali w walce bytowej, za- 
padają oni w apatyję, cierpią na rozstroje nór- 
wówe i po większej części tracą chęć do pracy, 
azczególniej umysłowej, 


Z Miasta i Okolic, 


— Zpowodu fmienin Wajjasniej- 
szego Uesarzu Aleksandra HEA 
Aleksandrowicza, w ubiegły piątek 
dnia 1} b. m. odbyły się zrana solenne na- 
bożeństwa w świątyniach wszystkich wy- 
znań, a wieczorem miasto było uilumino- 
wane. 


— Minister oświaty spodziewany 
jest wkrótce w naszem mieście. 
Zatwierdzeni wreszcie zostali 
kandydaci wybrani przez ogólne zebranie 
straży ogniowej do rady nadzorczej, jako 
też na naczelnika straży i na pomocnika 
tegoż. Obecny skład rady następujący: Ba- 
bieki Aleksander, Cohn Fabjan, wski 
Kaźmierz, Łapiński Wacław, Żarski Józef 
i Wojewódzki Henryk. Jako naczelnik stra- 
ży zatwierdzony został Młodowski Stefan; 
jako pomocnik tegoż Konopacki Jaljusz. 

Rada na 1-em zaraz posiedzeniu dnia 5 b. 
m. wybrała na prezydującego, dotychcza- 
sowego prezesa syego—p. Wojewódzkiego, 
na skwrbnika—p. Zarskiego; referentem %0- 
stał p. Jaszowski, gospodarzem p. Cohn. Do 
urządzania zabaw delegowano p. Łapińskie- 
go, kontrolerem został p. Babieki. 

— Rada nadzorcza straży o- 
chotniczej ogniowej w Piotrko- 
wie uprasza pp. Ozłonków honorowych, 
zalegających w opłacie rocznych składek, 
by takowe zechcieli uiścić na ręce nowo- 


Członek rady Juszowski. 


— Bardzo dobry projekt, rady- 
kalnej zaparwy i oświetlenia wieczorem z 
gara wieżowego na kościele po-Bernar 
skim—oby jaknajprędzej wszedł w wyk 
nanie! Byłoby to wielką wygodą, zwłasz- 
cza w porze zimowej; punkt miasta, w któ- 
rym niegdyś zawieszono ów zegar, nadzwy- 
czaj jest potemu wygodny i gdybyśmy le- 
pszego szukali umyślnie—nie znaleźlibyśmy 
z pewnością! 

— Prośba, jakąśmy na tem miejscu 
zanosili już do tutejszego urzędu poczto- 
wego w imieniu pewnej liczby mieszkań- 
ców miasta, o dodanie na ulicach paru 
jeszcze skrzynek pocztowych — zdaje się 
niedługo spełnioną zostanie. Pan naczelnik 
tutejszej stacyi pocztowej  wamiankował 
nam, że ma zamiar uwzględnić słuszne ży- 
czenie publiczności. Prawdopodobnie jedna 
skrzynka zostanie przybita na placu po- 
Bernardyńskim około kościoła, druga zaś 
ną Krakowskiem przedmieściu. 


— Wieczór dramatyczny, Pan 
Artur Zawadzki słynny monologista, da- 
wał w ubiegły wtorek przedstawienie, zło- 
żone z samych monologów komiczno-cha- 
rakterystycznych, z których najwięcej uba- 
wiły publiezność „Pan radca deklamujący 
na koncercie w Rypinie“ i „Pani Piper- 
ment na wodach w Ciechocinku“. Pan Z. 
ma talent niezaprzeczony, a co najważniej- 
sze—nie goni za łatwemi efektami gwoli 
rozśmieszenia publiczności, choćby kosztem 
samej sztuki, którą widocznie doskonale 
rozumie i miłuje. To też panu Z. nie 
chodzi nigdy o tak zwaną „galeryję*—ale 
o widzów i słuchaczy inteligentnych, rozu- 
miejących go i umiejących grę jego ocenić. 

— Ofiara. P. Artur Zawadzki, z dóchodu 
z wieczorku PIECÓW, jaki dał w ze- 
szły wtorek, złożył na ręce prezesa rady 


nadzorczej Straży Ochot. Ogn- w Piotrko- 
wie na rzecz tejże instytncyi rs. 10. 

— Dowiadujemy się, że dyrekcy- 
ja drogi Żel. warsz-wied. odniosła się w 
tych dniach do głównej sosnowickiej ekspe- 
dycyi towarowej z żądaniem wypowiedze- 
nia swej opinii w kwestyi projektu, rozpa- 
trywanego w M 30 „Tygodnia* z roku bie- 
żącego. Chodzi mianowicie 0 przeniesienie 
z Dąbrowy do Sosnowca całkowitego prze- 
ładunku transportów z linii wązkotorowej 
na Twangrodzko-Dąbrowską, szerokotorową, 
eo i dla licznych interesantów i dla samej 
drogi przedstawia wiele korzyści, Prawdo- 
podobnie ekspedycyja sosnowicka pochlebny 
o tym projekcie sąd wyda. /_ ph- 

— Mopalnia „Milowice — jak 
nam donoszą—zwolna przystępuje do eksplo- 
atacyi górnych pokładów węgla, dotąd je- 
szcze bronionych energieznie z dobrym sku- 
tkiem przeciwko zalewowi szybko przy- 
bierającej wody. W bieżącym tygodniu roz- 
poczęła już nawet wysyłkę kilku gatunków 
węgla, mniej więcej do dziesięciu wagonów 
na dobę. | As 

— S$ytuacyja na kopalni „Ii 
chał- Mrnest* w Czeladzi staje się 
coraz kłopotliwszą, jak nam donoszą. Wię- 
kszy niż zwykle przybór wody zaskór- 
nej, spowodowany częściowo zalewem 
„Milowieś, znacznie utrudnia prawidło- 
wą eksploatacyję pokładów węglowych. 
Na „Michale“ star się zabezpieczyć 
i bardziej umocować pompy i maszy- 
ny, z uwagi na groźny napór wody. Tym- 
czasowo wzmiankowana kopalnia w żaden 
sposób nie może podołać eodzieunym ną- 
der licznym zamówieniom. —Druga kopalnia 
czeladzka „Saturn“ czuje się chwilowo dość 
bezpieczną od przypływu wody, chociaż i 
w tym wypadku zatopione „Milowice“ od- 
działać mogą niekorzystnie. Przy sposo- 
bności nadmieniam, że, jak tu powsze- 
chnie twierdzą, kopalnie czeladzkie mają 
być połączone koleją szerokotorową zè sta- 
cyją Dąbrową iwangrodzką. HA 
studyja inżynierskie są już rozpoczęte. 


— Zastrzeżenie, Do zarządu zakła- 
dów huty „Katarzyna“ (Katharinahiitte) pod 
Gzichowem odniosła się kolej wiedeńska o 
zawarcie kontraktu na eksploatacyję linii 
podjazdowej do miejscowych warsztatów, z 
zastrzeżeniem, że jeżeli kwestyja nie z0- 
stanie uregulowaną do dnia 9 b. m., kolej 
wiedeńska wstrzyma wysyłanie tam wago- 
nów. Wobec powyższego zastrzeżenia, To- 
boty w hucie musiałyby być wstrzymane, 
a przez to robotnicy byliby pozbawieni za- 
jęcia; huta zaś sama poniosłaby nieobliczo- 
ne straty. Pragnąc zapobiedz temu i uwa- 
żając opłatę wagonów po linii bocznej przez 
kolej wiedeńską za wygórowaną, dyrektor 
huty, inżynier Skawiński, w d. 7 b. m. od- 
niósł się w drodze telegraficznej do miyi- 
steryjum finansów o zniżenie takowej, /4/. 


= * dniu 4 b. m. kopalnia 
„lłudolfć w odpowiedzi na żądanie ko- 
lei wied. dostarczenia jej 500 wagonów wę- 
gla w ciągu dni 25, zawiadomiła tęż kolei, 
że nie może więcej dostarczać, nad 10 wa: 
gonów dziennie, tj. połowę żądanej ilości 

— Wstrzymanie robót. Przę 
nia p. Dietla w Sosnoweu wstrzymała ro- 
boty od tygodnia, z powodu braku odby- 
tu na towary. _ Spora ilość ludzi pozostała 
bez zającia. (f)_ 

— Wstrzymanie pociągów. W 
d. 7 b. m, na wiorście 165, pociąg kolei 
iwangrodzkiej został wstrzymany przez służ- 
bę drogową minut 6 w celu spędzenia z 
plantu kolei wałęsających się koni. Wy- 
padku nie było. Ą , e 

— Kradzież. W d. 6 b. m., podczas 
dość ciemnej nocy, zakradł się złodziej do 
pakhauzu komory celnej w Sosnoweu; lecz 
będąc przez kogoś spłoszony, zdołał unieść 


z sobą tylko sztukę koronek wartości 60 


rubli, Żołuierz stojący na warcie, który te. 
go nie dostrzegł, oddany został pod sąd. 


- Ograniczenie kursu pociq- 

ów. Dwa pociągi towarowe, stale kursu- 
jace na odnodze ze Skierniewie do Ale- 
ksandrowa i z powrotem, od 9 b. m. będą 
wyprawiane tylko w piątki, soboty i nie- 
dziele, a to wskutek braku transportów. 


— Wystawa ogrodnicza, W tych 
dniach, z incyjatywy miejscowego radcy 
ziemiańskiego (landratha) w Katowicach, 
nastąpiło otwarcie wystawy ogrodniczej 
płodów i owoców całego Gómego Szlązka. 

— Wywóz towarów z Łodzi 
w miesiącu lipcu r. b. był znacznie nmiej- 
szy, niż w tymże miesiącu roku zeszłego, 
Wywieziono mianowicie drogą żelazną fa- 
bryczno-tódzką: bawelny 1661 paudów (mniej 
o 2,498 pudów), wyrobów tkackich pudów 
237,937 (mniej o 2,952 pudy), przędzy 
11,472 pudy (mniej o 3,416 pudów) i to- 
warów różnych 57,558 pudów (mniej o 
19,126 pudów). 

— W Łodzi powstał projekt urzą- 
dzenia odczytu na korzyść niezamożnej mło- 
dzieży szkolnej. Na prelegenta zaproszono 
d-ra Odo Bujwida z Warszawy, który pro- 
pozycyję przyjął i w przyszłym miesiącu 
wygłosi odczyt popularny „O chorobach za- 
kaźnych, wywołujących je przyczynach i 
sposobach zapobiegania ich szerzeniu sig“, 
Hi ypadek. Dnia 6 b. m. na sta- 
Koluszki drogi żelaznej fabryczno-łódz= 
„ brekowy Leon Wierueki, odezepiając 
linkę sygnałową, spadł z wagonu i złamał 
prawą nogę poniżej kolana, Po przywiezie- 
niu do Łodzi najbliższym pociągiem i u- 
dzieleniu pomocy tymczasowej, odesłano go 
do szpitala św. Aleksandra. 

— Ranga, Naczelnik więzienia w m- 
Łodzi, Włodzimierz Rajski, otrzymał rangą 
sekretarza kolegijalnego. 


— Zmiany w duchowieństwie. 
Wikaryjusz parafii Piotrków, ks. Aleksan- 
der Dmochowski, mianowany został admi- 
nistratorem parafii Rossoszyca w pow. sie- 
radzkim. Dyjakon Andrzej Witulski—wi- 
karyjuszem do parafii Lutomirsk; wycho- 
wańcy akademii duchownej w Petersburgu: 
Henryk Fiatkowski i Zygmunt Paciorko- 
wski—wikaryjnszami do Łodzi. Ks. Wa- 
lenty Albin, administrator parafii Buczyna, 
przeniesiony został na takąż posadę do Pa- 
Jęczna. 


— Zmiany służbowe, Kaneelista 
w, urzędzie pow. łódzkiego, Teofil Polaski, 
mianowany został sekwestratorem p-tu łódz= 
kiego, a Gustaw Tonn sekretarzem-kwa- 
termistrzem przy magistracie w Rawie. 
Starszy pomocnik nadzorcy akcyzy, Fri- 
bes, przeniesiony do 4-go akcyznego okrę- 
gu gubernii piotrkowskiej, a pomocnik se- 
kretarza Gerasimow, przeniesiony na posa- 
dę starszego pomocnika nadzorcy do tegoż 
okręgu. 


— Sprostoyanie. W M 86 „Tygodnia“ 
podaliśmy przesłaną nam z miasta  wiado- 
mość o napadzie na niejakiego Glasmana. Obecnie 
według zakomunikowanego nam z urzędowego źró- 
dła sprostowania, donosimy, że rzecz się miała 
jak następuje: 

W d. 14 b.m. na ulicy nie „Odeskiejć a „Woro- 
neżskiej* obok domu Manugiewicza, stało około 16 
żydów, a między innymi niejaki Hersz Lasman z 
dwoma córkami. Obok nich przechodziło dwóch 
ludzi widocznie pijanych, z których jeden niósł w 
ręku butelkę spirytusu. Ponieważ ulica w tem 
miejscu jest wązka, jeden z przechodzących po- 
trącił przypadkiem Jedną z córek Lasmana; ta zro- 
biła mu uwagę, na co nieznajomy odparł gburo- 
wka ujęła się reszta współwyzna= 
wców; obstąpili nieznajomych i pobiegli po stra- 
żnika. Jeden z nieznajomych w obawie przed 
licyją i chcąc się oswobodzić od przytrzymują: 
cego ich Lasmana, uderzył tego ostatniego butelką 
w głowę i, korzystając z chwilowego zamieszania, 
uciekł wraz z towarzyszem, zostawiwszy na miej” 
scu parasol, który został złożony do kancelaryi 
poliemajstta. Nie było tu więć Żadnego napadu 
ati grabieży, a jeśli miało miejsce powyższe zda- 
rzenie—nie miało ono charakteru obmyślanego na- 
padu, ale odbyło się po pijanemu. 


z. 


M 37 


DATAE TEEN 


A 


Wiadomosci Bieżące. 


= Telefony. Wkrótee rozpoczęte będą 
próby połączenia telefonicznego Warszawy 
z Petersburgiem. Jeżeli próba wypadnie 
pomyślnie, wówczas, oprócz komunikacyi 
er. ah Tinia oddaną będzie i na użytek 
osób prywatnych, za odpowiednią opłatą. 

= Propinacyja ma być wkrótce, jak za- 
pewniają, zniesiona, jako przywilej nie ma- 
jący w Rosyi podstaw prawnych.  Odpo- 
wiednia komisyja obraduje już tylko nad 
tem, czy wynagrodzić właścicieli za znie- 
sienie dochodu propinacyjnego, czy też 
znieść go, jako nieprawny, bez wynagro- 
dzenia. 

= Szkoły rolnicze.  Ministeryjum dóbr 
państwa postanowiło zorganizować ruchome 
kursa zasad drobnego gospodarstwa rolni- 
czego. Kursa takie trwać mają w danej 
miejscowości nie dłużej nad rok; kierowni- 
cy zas ich będą mieli obowiązek: obznaj 
miać praktycznie włościan %_ ulepszonemi 
metodami uprawy ziemi i sposobem posłu- 
giwania się narzędziami rolniczemi, © Ca 
ludność rolnieza obojga płci, w danej w: 
zamieszkała, uważaną będzie za uczniów 
takiej ruchomej szkoły. 


= Ćwiczenia zbiorowe tegoroczne z niž- 
szemi stopniami zapasowemi rozpocznie się 
w warszawskim okręgu wojennym d. 22 
września. Z tego powodu przypomniano ż 
przybywający na punkt zborny winni por 
siadać porządną zwierzchnią odzież i obu- 
wie; co najmniej 2 koszule i dwie pary 
kalesonów, gdyż później po rzeczy da do- 
mu puszczani już nie będą. Za niestawie- 
nie się na zbiorowe ćwiezenia, winni pod- 
legną karom: za pierwszy raz zamknięciu 
w areszcie do 3 miesięcy, za drugim razem 
do 4 lat więzienia, a po raz trzeci na po- 
zbawienie praw stanu i zesłanie do Sybe- 
ryi. Za prawną przyczyną niestawienia się 
uważaną jest tylko ciężka ehoroba, stwie: 
dzona i sprawdzona przez lekarza oraz po- 
licyję, lub inne niepokonane przeszkody, 
we właściwej drodze udowodnione. 


— Projekt elewatorów zbożowych. Dzien- 
niki ruskie donoszą, iż do komitetu mini- 
strów wniesiono projekt, dotyczący wyda- 
wania koncesyj na budowę elewatorów zbo- 
żowych osobom prywatnym, zarządom ko- 
lejowym, spółkom, towarzystwom rolniczym 
i ziemstwom. Przy elewatorach będą mò- 
gły być otwierane składy zbożowe. 

= Projekt ulgi. W szeregu różnych pro- 
jektowanych zmian w ustawie banku wło: 
ściańskiego szczególną uwagę zwrócono na 
projekt zasadzający się na tem, aby wło- 
ścian, nabywających grunty z pomocą ban- 
ku, uwalniać od EE opłat w ciągu 
pierwszych lat pięciu. 


Przemysł i Handel. 

=» Z Najwyższego rozkazu, jak donosi 
„Wswszawskij dniewnik,* inżynier górniczy, 
zarządzający oddziałem zakładów górni- 
czych polskich: departamentu górniczego, 
rz. r. st. Keppau został wydelegowany do 
Niemiec, Austryi i Francyi na przeciąg 
dwu miesięcy, w celu zbadania kwestyj; 
dotyczących zabezpieczenia losu rohotników, 
którzy ucierpieli w. skutek nieszczęśliwych 
wypadków w zakładach przemysłowych. 


=» Rewizyje. Dzienniki petersburskie do- 
noszą, iż istnieje projekt odbywania pery- 
jodycznych rewizyj w fabrykach i zakła- 
dach przemysłowych, w eelu przekonania 
się, czy wszyscy robotnicy zaopatrzeni są 
w książeczki obrachunkowe. Za niedopeł- 
nienie obowiązujących pod tym względem 
pan właściciele fabryk pociągani bę- 
dą do odpowiedzialuości sądowej. 

«r W ministeryjum skarbu znowu na po- 
rządku dziennym stanęła kwestyja pod- 


wyższenia opłaty za świadectwa drugiej 
gildyi a to z powodu nieodpowiedniego 
wymiaru pomienionej opłaty względnie do 
przywilejów pierwszej gildyi, Zanim kwe- 
styja powyższa będzie zdecydowaną w dro- 
dze prawodawezej, obecnie już ma być u- 
stanowione dla kupeów drugiej gildyi ma- 
ximum kredytu w banku baństwa, które 
może być podwyższone nieinaczej, jak po 


wykupieniu przez żądającego kredytu świa- |% 


dectwa pierwszej gildyi. 

w Pierwszy zakład fabryczny. W Pe- 
tershurgu powstaje pierwszy wielki zakład 
przygotowywania świeżo wynalezionej sub- 
stancyi ochraniającej materyjały budowla- 
ne od rdzy, wilgoci, gnicia i t. d. Substan- 
eyja, łącząc się trwałe z żelazem, surowcem, 
blachą, drzewem, kamieniem, cegłą i in., 
nie poddaje się działaniu wody, powietrza, 
ciepła, lub zimna i przez to chroni pokry- 
te przez nią przedmioty i materyjały od 
zepsucia. Można nią pokrywać żelazne i 
prewniane dachy domów, belki, rury wo- 
dociągowe, podwodne części statków, pod- 
kłady kolejowe, słupy telegraficzne i t. p. 
Substancyja ta jest koloru czarnego % po- 
łyskiem. 

un „Peterb, wiedomosti” notują pogłoskę 
o organizacyi towarzystwa akcyjnego, z 
kapitałem kilku milijonów rubli, dla rafi- 
nowania cukru za pomocą elektryczności. 


Sprawy Ziemiańskie. 


x Zwolnienie od opłaty. W skutek przed- 
stawienia Dyrekcyi Głównej, komitet To- 
warzystwa Kredytowego Ziemskiego w o- 
gólnem zebraniu, przekonawszy się, że fun- 
dusze towarzystwa zezwalają na zniesienie 
poboru od stowarzyszonych opłaty ma admi- 
nistracyję, decyzyją z d. 22 sierpnia r. b., 
na mocy art. 186 Ustawy z r. 1888, oraz 
powyżej rzeczonego przedstawienia Dyrek. 
Głównej, postanowił znieść takową opłatę, 
począwszy od włącznie poborowej raty gru- 
dniowej 1891 roku. 

x Ulga. Komitet Towarzystwa Kredyto- 
wego, mając na względzie położenie tych 
stowarzyszonych, którzy ulegli wyjątko- 
wym klęskom, decyzyją z dnia 21 sierpnia 
r, b., ua mocy art. 195 Ustawy Towarzy- 
stwa Kred., postanowił obniżyć stopę po- 
bieranego procentu od rat pod ulgą beda- 
cych do 5% rocznie, poczynając od dnia 18 
grudnia r. b. 

x W słanisławowskiem, pomiędzy kolo- 
nistami rozpowszechnił się zwyczaj naby- 
wania wspólnemi siłami i do wspólnego u- 
żytku kosztowniejszych machin rolniczych. 
Obecnie rzadko która wieś nie posiada 
„akcyjnej* młocarni; zaczynają też drobni 
rolnicy nabywać drogą składkową i żni- 
wiarki, 

x Nowy system ulów obmyślił pan Stan. 
Wędrychowski, Ul jego odznacza się wy- 
godnym układem wewnętrznym, zapewnia- 
jącym większą swobodę dla pszczół i daje 
od 15% do 20% miodu więcej, niż ule do- 
tychczasowe. Towarzystwo pszczelnicze bel- 
gijskie za wynalazek ten udzieliło p. W. 
10,000 franków nagrody. -Po otrzymaniu 
patentu w Petersburgu, p. W. założy fa- 
brykę tych mów w Warszawie. 


Z Biblijografii i Prasy. 


— „Wiek XIX, obraz ważniejszych wy- 
padków na tle cywilizacyi, w dziedzinie historyi, 
sztuki, przemysłu i polityki“ — O. Leixnera, Z li- 
cznemi ilnstracyjami, wyszedł zeszyt 6-ty (ostatni 
tomu 1-g0) i zawiera rozwój sztuk pięknych, bu- 
downictwa machin, wynalazków i kwostyję robo- 
tniczą w Anglii, pomiędzy latami 1820—1830. Ze- 
szyt ten ozdabią 33 ilustracyj różnych znakomi- 
tości owej epoki i drzeworytów przedstawiających 
słynniejsze dzieła sztuki. Cena zeszytu kop. 50. 
„Wiek XIX“ powinienby znależć u nas licznych 
prenumeratorów. 

— „Czlowielc, jego pochodzenie, 
rasy i dawność” ks. D-ra Platza, w tło- 


maczeniu prof. Jurkiewicza—zeszyt 12-ty zawiera 


opis pierwotnych zwyczajów i obyczajów społe- 
cznych, graz religii ludów niecywilizowanych, ilu- 
strowanych kilkunastu podobiznami typów czło- 
wieczyeh u ludów ludożerczych 'i takiemiż scena- 
mi zbiorowemi.  Jestto wogóle bardzo ciekawe i 
pouczające dzieło, 

— „Jezus Chrystus” Didona, wyszły 
z druku zószyty XIII i XIV i mieszezą w sobą 
następujące opowiadanie: Uzdrowienie trędowate- 
go. Opór faryzeuszów galilejskich. Kazanie na gó- 
rze. Jezus w Naim. Przypowieści o Królestwie Bo- 
żem. — Dzieło to Didona, o ile wiemy, znajduje 
się już w rękach bardzo licznej rzeszy czytelni- 
ków, która się z każdym dniom pomuaża. 

— „Głupota mody” D-ra Meynerta, nie- 
wielka, ale bardzo pożyteczna dla płci niewieściej. 
broszirka, w tłomaczeniu polskiem z niemieckiego, 
wyszła świeżo z druku nakładem Paprockiego i 
S-ki. 

— „Powieści prawdziwe” Ostoi. 
Nakładem Paprockiego i S-ki wyszły z druku w 
jednym tomie. | Dziełkiem tym zasłużona na polu 
wydawniezem firma pana P., rozp: 
cznie szereg wydawnictw na zbli 
zimowy przygotowanych. „Powie: 
mieszęzą dwie prace rów: „Dru- 
ga żonę* i „W pniazdku”, ałych 0- 
brazków: Wachlarz — Widmo — Na stacyi — Żał— 
Wróg—Panna Ba 
„Życie kobiety”, listy o hygienie ko- 
biecego organizmu, po trzech latach od ukazania 
się wydania, pierwszego, wychodzą jnż w drugiem 
wydaniu! Świadczy to o wielkiej poczytności te- 
go pożytecznego dla kobiet naszych dziełka, 

— „Dodatek miesięczny” (prenio- 
wy) do „Przeglądu Dygoduiowego* zeszyt LIL za 
kwartał DI r. b. zawiera dalszy ciąg bardzo ven- 


nych dwóch prac: „Galieyja słowem i ołówkiem 
przedatawiona* Limanowskiego — i— „Podręcznik 
Zoologii dla uczących się i nauczających“ przez 


d-ra Boasa, Obie prace ozdobione są bardzo. li- 
cznemi i pięknemi ilustracyjami 


Lieytacyje w obrębie gubernii. 


W d. 3 (15) we wsi Kleszezowie na sprzedaż 
bydła i sprzętów domowych, od sumy 212 ra. 76 
kop. 

— 4 (16) listopada w sądzie zjazdowym w £ 
dzi na sprzedaż; 1, nieruchomości w osxdzie: Ale- 
ksaudrowie w pow. Łódzkim, pod M 72/80, a po- 
livyjnym 382, od sumy 300 rs, 2) w. osadzie Tu- 
szynie pod N 62, od sumy 400 rs. 

— Doia 5 (17) Nstopada, tamże na sprzedaż: 1). 
gruntu 2 m. 285 pręt. w Burzycach w pow. ló- 
dzkim, od sumy 360 ra. 2) nierachomości we- wsi 
Radogoszcz w tymże powiecie, od sumy 1200 rs. 

— 12 (24) wrześ, w Noworadomsku na sprzedaż 
mebli i koni, od sumy 141 rs. 

— 6.(18) wrześ. w urzędzie gminy Krzepice w 
pow. częstochowskim na 3-ch letnią dzierżawę 30 
miejsę w synagodze w Krzepicach, od sumy 80 rs 
8-621) września w magistracie m. Tomaszowa 
na 3-ch letnią dzierżawę 10 jatok i 6 placów. 

— 16 (28) wrześ. w urzędzie p-tu brzezińskiego 
na B-ch letnią dzierżawę dochodów z bydłobójni 
w Brzezinach, od rocznej snmy 1,650 rs. in plus. 

— Togoż dnia, w magistracie m. Częstochowy 
na 1) dopełnienie dezynfekcyi miejsc obok placu 
jasogórskiego, od 108 rs. rocznie, in miaus 2) na 
konserwacyję 72 studzien miejskich; od 239 rs, ros 
cznie in minus. 

— 17 (29) wrześ, tamże, na: 1) 3-ch letnią dzier- 
żawę polowania na grautach miejskich, od 49 rs. 
rocznie in plus. 2 Takąż dzierżawę 28 pustych 
placów, od 119 rs. 25 kop. roeznie, in plus. 8) Dzier- 
żŻuwę rybołówstwa na rzece Warcie w m. Często- 
chowie, od 87 rs. rocznie in plus. 

— Tegoż dnia w urzędzie gubernijalnym piotr- 
kowskim na: 1) budowę aresztu na przechodnim 
punkcie w Sosnowieach, od sumy 4031 r4, 95 kop. 
2) roperacyją zabudowań rządowych, należących 
do wojska w Noworadomsku, od sumy 948 rs, 76 
kôp: 

— W d, 19 listop. (1 grudnia) w sądzie okrę- 
gowym piotrkowskim na sprzedaż majątków: 1) 
Kodrąb A. B. w pow. noworadomskim od sumy 
50,000 rs. 2) PągówSady z folwatkami w pow. 
noworadómskim, od sumy 38,000 rs, 3) Chorzenice 
w tymże powiecie, od sumy 90,000 rs. 4) Kletnia 
lit, A w tymże powiecie, od sumy 60,000 rs. i 
niżej. 

— 1 (19) listopada tamże, na sprzedaż nierucho- 
mości w m, Rawie: 1) przy placu „Rynek“ pod X 
M 169 i 170 a hypotecznym 112 od sumy 6,000 rs. 
2) przy nl. Konstancyja pod MM 176 polic, i 116 
hypotecznym, od sumy 900 rs. 3) osady młynar- 
skiej Koziołki w gminie Mroga-Dolua w pow. brze- 
zińskim, od sumy 5,000 rs. 

— 19 listopada (1 grudnia) tamże, na sprzedaż 
majątków: Czerniewice, Zagóry A, Zagóry B.i Za- 
góry C. w pow. rawskim, Majątek pierwszy od su- 
my 26,000 rs.; drugi od 5,000; trzeci od 3,000 rs, i 


czwarty od 2,000 rs 
= Poleca się pierwszorzę= 
dny a łani Hotel An- 
gielski w m. Ozęstochowie, w bliz- 
kości dworca kolei żelaznej. 


Potrzebujący 


NAUCZYCIELA 


dla przygotowania chłopców do szkół 
rządowych raczą zwrócić się listownie 
po bliższą wiadomość pod 4drósetn: 
K.Wojsław przez Częstochowę i Krze- 
piee w Dankowicach. (2—1) 


Potrzebni są 


CHŁOPCY 


do cukierni R, SZYMAŃSKIEGO 
w Piotrkowie. (6—1) 


POTZREBNYM JEST 
©ERONOM-KAWALER 
w silo wieku z dobremi rekomendacy- 
jami oferty nadesłać przez Sulmierzy- 
ce w Reklach. @—1) 


Poszukuje się 
| DWÓCH 
| 


CHŁOPCZYKÓW 


| db Wspólnyoh ktreetycyj 

A z uczniem 

|| klasy wstępnej. 
| Wiadomość w Redakcyi, 


watnym. Bliższa wiadom 


temłoda, osoba, znojąca muzykę, 
poszukuje miejsca w domu pry- 
Redakcyi. 


Kancyjonówane Binro 
rekomendacyi B. Fili 
skiego, ulica Dzielna M 6 w Łodzi 
do umieszczenia FBOny: (3%) 


Polki FrancuzkiiNiemki 


goaazaa R DA ATW LA 
Potrzeba 


DWÓCH PANIENEK 


do wspólnej nauki z dziew- 
czynką dziewięcioletnią. 
Wiadomość: M -na Psarska, 
dom Spana, 2-ie piętro. 
u-i 


DO SPRZEDANIA 
Na KORZYSTNYCH WARUNKACH 


pom z Ogroden owocowym 


na przedmieściu miasta Przedbórz. 
Bliższe warunki i objaśnienia w Piotr- 


kowie uW-ej Augusty Nosvie-| 


kiej ulica Bykowska dom p. 
czyńskiego lub w Kaliszu w aptóce p, 
Prusinowskiego. (10—4) 


(12—10) 


(R. 1 F. X 3432) 


Bdziela lekeyi naukowo i kon- 
omość w Reda- 


SONYOWICK FABIANA SZALA 
OSNOWIC 


(Stacyja Dr. Żel. Warsz: Wiedi) 


stosując się do życzenia swych Szanownych odbiorców otwiera 
z dniem 20-tym sierpnia r. b. 


w WARSZAWIE 


przy ulicy NOWO-SENATORSRKRIEJ pod N* 2 
(Naprzeciw Hoteju Rzymskiego) 


OKLAD SZKŁA TAFLOWEGO 


ZNANEGO ZE SWEJ DOBROCI 


we wszystkich rozmiarach, grubościach i gatunkach. 


POLE LQ A: 
Szyby lagrowe $ 5 matowe 
Szyby łuskowate kolorowe d 
Szyby karbowane i 
Wykonywa nadto zamówienia na 
SZYBY OZDOBNE DESENIOWE > 


podłus własnych lub dostarczanych rysunieć w. 


PRZYJMUJE 


na siebie dostawy szyb z oszkleniem. 


Cenniki, Katalogi, Oferty i Próby 


RTYBYŁAIĄ SIR MA ŻĄDANIE! 


© M. STANKIEWICZ 
Reprezentant 
À (8—3) Sosnowickiej Fabryki Szkła. 


|| Włodzimierza Sapińskiego | 
(Róg Pi Ale Aloónniryjakie)) 


Dystylarnia Parowa 
PATSCHREGO i TROSZLA 


ZAaWwWi> 
medalami, dyploma= 
agrodą orderem 
próez różnego rodza- 


||| Korzec węgli wityciy i iub kostko- 
wych z odstawą w skrzyniach zam- 
10-cio korcow. k. 75. 

bych z odstawą w 

ej ilości w koszach k. 80. 
Pud koksu (bez odstawy). < k.30. 
| || Korzec wręgi -arzownych (z od 
stawa) L 

Uwa; Obstalunki 
[muje się w składzie. Odstawa na- 
| tyclimiastowa: (8—10 


nagrodzona pięcioma złotem 
nii honorow emi, oraz na 
na wystawach międzynarodowych, pi 
ju wódek i likierów 


WÓDKĘ MYŚLIWSKA 
WÓDKĘ WIO ARKÉ 
WÓDKI z GWIAŻDKA 


można 

han- 
dlach win i spirytua- 
lij w Piotrkowie. 


JS) pystylarnia parowa Markasna 


TOWARZYSTWO UBEZPIECZEŃ 3 Wyborowy Spirytus 


ROSYJA” | winy % 4, OCALEBÓWIEJĘ, 
yy | 


Wybórną, Pragską, WIOSLAR- 
KĘ i COGNAC „wyższy ga- 
tanek“, (71—56) 
ma zaszczyt podać do wiadomości publicznej, iż z dniem 
16.(28) sierpnia r. b. Agentura tegoż Towarzystwa w Piotr- 
kowie przeszła pod kierunek 
We 


Stanistawa Chrzanowskiego 
zamieszkałego przy ulicy „Woroneżskiej* (dom p. Dessau), do 
którego we wszelkich Kwesty jach asekuracyjnych osoby 
interesowane raczą się zgłasza. 


ML. Wojne 


w Hotelu Krakowskim w Piotrkowie 


SILO, PORCRLANA, PAJAN, 


| Wybór znaczny., Ceny nizkie. 
Zarządzający sklepem 
W. Świdyviński. 


(8--2 


—14) 


ogław Dobrzański. 


KOMOWW 


a. Pańskiego w Półrokowić. 
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— Boże mój, Boże! jakaż to kłopotliwa historyja! 

— Tak, tak. Byłaś pani już pewna, że Marta 
będzie margrabiną... Ale... daruje pani, że skorzystam 
z chwili sposobnej, by dać pani parę rad, istotnie przy- 
jacielskich. Dlaczego upiera się pani koniecznie przy 
utytułowanym zięciu?... 

— Ależ panie... 

— Nie przerywaj mi pani, bardzo proszę—zawo- 
łał Bernier—i pozwól dokończyć. Ja sam cenię wy- 
soko arystokratyczne pochodzenie, ale jestem zdania, 
że lepiej być bez tytułu, uczciwym człowiekiem, niż 
utytułowanym łotrem lub łowcą posagowym. Być 
że, że w Marcie zakocha się jaki bogaty- książe lub 
hrabia, nie dbający o jej posag i w takim razie nie 
nie będę miał przecim temu, by za niego wyszła, je- 
Śli go jeszcze w dodatku pokocha; może być jednak, 
że oświadczy się © nią jaki zrujnowany margrabia, 
jedynie w celu poratowania swej fortuny. W takim 
razie, dla przyjemności ozdobienia wyprawy Marty 
dziewięciopałkową koroną, poświęciłabyś pani jej 
szczęście i nie dopięła nawet celu. Marta nie mo- 
głaby się zaliczać nawet do pierwszych elegantek Pa- 
ryża. 

— Panie Bernier — zawołała wdowa — przestań 
pan, proszę. Jeśli szukając męża dla Marty spoglądam 
wysoko, mam do tego prawo. Sama pochodzę z rodzi- 
ny szlacheckiej, a niebcszezyk mój mąż spokrewnio- 
ny jest z rodziną d'Onelli, zapisaną w złotej księdze 
Florencji... 

— Nie przeczę, pani droga, nie przeczę. Niemniej 
zacny mąż pani do tej koligacyi nie przywiązywał 
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Wiedział on, że nie może mieć nadziei zostania mę- 
żem ukochanej al też okrutnie, cierpiał tem wię- 
cej, żenie miał przyjaciela, przęd którym mógłby się 
uwierzyć z trosk swoich i cierpień, 

acia swoje ukrywał tak starannie, że maska 
obojętności, którą dobrowolnie przybrał, zwiodła na- 
wet chwilowo przenikliwego Berniera. Wkrótce jednak 
poczciwy st: ok odgadł uczucie miotające sercem 
młodego przyjaciela, domyślił się jego BA i roze 
paczy. 

Walka ta trwała jaż od trzech miesięcy; od trzech 
miesięcy młody człowiek marząc o ujrzeniu swego bo- 
Żżyszcza unikał wszelkiej ku temu sposobności, gdy 
dnia pewnego pan Valentin, główny jego dependent, 
zaanonsował mu wizytę pani Donelle, — Upewniwszy 
się, że była samą, notaryjnsz wyszedł na jej spotka- 
nie. Zacna bankierowa ze zwykłą sobie wielomówno- 
ścią mie dała przyjść do słowa gospodarzowi domu. 
Zarzuciła go na wstępie wymówkami, że ją zaniedbu- 
je, że nie bywa w jej domu, poczem przystąpiła do 
interesu. 

— Z całem zaufaniem przychodzę do kochanego 
pana—zawołała—z zaufaniem zupełnem; kwestyja jest 
bowiem nader ważna, i pan łaskawy jako rejent i ja- 
ko przyjaciel musi mi poradzić. Młody człowiek przed- 
stawiony mi niedawno przez księcia de Feryas oświad- 
czył się o rękę mej córki. Ja z mojej strony dałam 
mu już prawie pewność, że zostanie przyjęty, gdyż 
pod każdym względem odpowiada moim wymaganiom. 
Jest młody, przystojny, elegancki, bogaty, utytułowa- 

Pani Rejentowa. 8 


"Byeiq 
bred pozid puzieyso AqeiSour or *bązsod7  *otuejnez 
ou am mpuq ormo wyqe(AreM eq "joy — 

"qozatmez o3o( o ferozom orerdop dru vpu 
-Operatez alętuog op wurqziq *o30( vysors aty — 
¿Pw ozozsof dw raza 
-perago oru Ajieqny;p ezsa ay W0} mef z Tar 
eu tuozokłod: *tuqeaSieu zru *wyuofex oBomrozon tuoz 
grey tzseu gaizpra 9orgojs wåqepy ‘nmorru 
o1dm soupo *kotfefeuepez etqodnz arzpóq sru ożof 
zparmodpo şəf e ‘oau op pred odrm zsidey — 
*xneopioq z Aopo ued uu saf — 

*o30, 41 
-toqny p ©juofei po tioeuuojut qkuS0rsez yeupaf Aqor 
zoey pavard omod oqe ‘au fof omod aru z10qfy 
wufoyods wopójSzm ws} pod wsd åq əz0 — 

*gorzparmod 
oam wu 00 0uoperm ou «0303 Y301pzez zaziq "oŻatu 
en Azor guf dow oru *nfowojnq o mow ued 00 
vpagad o} yop **49orzpormop drs ogoy po zAV — 

*-jApoqny,p ued 4s0/ woje, atu Azo 
*penosjozad oruzoatuoy dıs tqoziy I Kową rts 97 'pAziorm 
ya bzsozq ""98nz80 | zsnfKowagn *Kuemoufnaz. Jarojzo 
0 azpóq min4ą yoqo yeupef Haza  "morygsAzsmop 
-02ad med orufuad ogo 97 ‘waa ‘moa e — 
"mą43 qel pepeisod 18 
snu gòm (om Arzskzid o7 *oziqop ugd zsoryy — 
"uAqeSoq 
1 ukuoopeyżsgAm *mApoput mryo  "morJotMORZO 
orormg m m4Azsforrowz(en orugozooupo( ou  *mojuofoa 
azpaeida 480 — womg qoroqoo Auozem predpo 


= gg — 


— ZA = 


— Ależ ta kuratela, ta kuratela nieszczęsna!.. 

— Iluż to młodych ludzi bywa w podobnem po- 
łożeniu, droga panijl.. Gdyby mnie byli wzięli pod 
opiekę gdy miałem dwadzieścia pięć lat, miałbym dziś 
o milijon więcej niż posiadam. 

— Więc pan sądzi, że nie powinnam zrywać z 
margrabią? 

— Ja nie sądzę o tem zupełnie, pani łaskawa. 
Nadchodzi oto prezes Bernier; spytaj go pani o radę; 
to człowiek praktyczny. Co do mnie, nie znam się 
na tych rzeczach i wogóle takie poważne kwestyje 
przechodzą moją kompetencyję. 

Istotnie w tej chwili zbliżył się Bernier. 

— Panie drogi!... ratuj mniel-—zawołała z komi- 
czną rozpaczą bankierowa. 

— Jestem na jej rozkazy—odpowiedział,—ale o 
cóż to chodzi mianowicie? 

Pani Donelle po raz drugi opowiedziała rozmo- 
wę swoją z Dulomeyem. 

— Jakto?.. Więc pani udała się z tą sprawą do 
Albertal zawołał. —-Postąpił uczciwie, ostrzegając pa- 
nia; ale nie dziwię się, że nie chce się mieszać do tych 
rzeczy. Wystawiłaś go pani na próbę nielada. 

— Na jaką próbę? 

— Ależ on jest do szaleństwa zakochany w Mar- 
cie. Ozy pani tego nie zauważyła? 

— 0n!.. — zawołała bankierowa z wybuchem 
śmiechu. -— On kocha się w Marcie?,.. Ależ to dopra- 
wdy komiczne!.. Rejent, starający się o rękę mej 
córki!.., 

— Nie widzę w tem nie tak dalece śmiesznego— 
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dała nagle, spostrzegłszy teraz dopiero zmieszanie no- 
taryjusza.—Q0 nanu jest? czy pan nie słaby?... 

Dulomey był istotnie blady jak ściana. Walka 
przechodziła jego siły. Z czołem opartem na dłoni, sie- 
dział wciąż i nie zdawał się nawet słyszeć uwag pa- 
ni Donelle. 

— Może kogo zawołać?—spytała zaniepokojona. 

Teraz dopiero ocknął się. 

— Nie, dziękuję pani — rzekł, — zamyśliłem się 
tylko nad sposobem, w jaki mógłbym być pani uży- 
tecznym. Z przykrością jednak widzę, że nie będę 
mógł pani służyć w tym razie. 

— Jakto? 

— Lękam się zrobić pani przykrości. 

— Czyż jest co w życiu margrabiego, coby go 
kompromitować mogło? 

— Nie pani, ale obowiązek nakazuje mi powie- 
dzieć jej, że pan margrabia przez dwa lata był od- 
dany pod kuratelę; sprawę tę załatwiał poprzednik 
mój pan Martinel i ztąd wiem o tem. Pe śmierci ma- 
tki dopiero został z pod opieki uwolniony. Po zatem 
nie nie wiem w tej sprawie i bliższych szezegółów 
mógłby pani udzielić jedynie pan Martinel. Uczciwość 
każe mi nadto dodać, że pomimo byłej kurateli, pan 
margrabia może dziś być człowiekiem bez zarzutu i 
godnym jej zięciem. 

Nadludzkiej istotnie potrzebował siły do wypó- 
wiedzenia ostatnich paru słów. 

Pani Donelle zdawała się być przerażona tem 
co usłyszała. W prostym jej, uczciwym umyśle, kura- 
tela znaczyła tyle co hańbal.. Jakto? miałaby oddać 


